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ORSERWACYTR METEOROLOGICZNE. 


Barometr dla lepszego porownania zredukowany na OO° Reaumira. 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

Ha <BuRG 28 Października. — Jeżeli mo- 
Żna dać wiarę, madeszłym tu z Londynu 
wiadomościom , widoki gahinetu angielskie- 
go względem uspokojenia Belgijów, zupełnie 
odmienne są o! zamiarów jednego z wielkich 
mocarstw europeyskich. Anglia chce użyć 
wszelkich sprsobów , jakie tyłko bez użycia 
siły zbrovyney nastręczycby się mogły, do 
pojednania domu panującego Oranii z ludem 
belgiyskim , w prostey drodze dyplomatycz- 
ney. Wyżey zaś wspomnone mocarstwo jest 
wprawdzie za użyciem tych Środków ; lecz 
tylko do pewnego kresu, to jest: Że jeżeli 
belgijanie trwać będą w swém powstaniu 
przeciwko prawey władzy, którego dążnościa 
bydźby mogło naruszenie prawowładztwa, 
zmiana dynastyi, lub nakoniec nadanie so- 
bie ustawy republikan: kiey, natenczas obstaje 
za wdamiem się zbroynóm w tę sprawę. Gdy 
atoli naród angielski naymocniey obchodzi 
los i uspokojenie Belgijów , i rząd W. Bry- 


tanii całey mocy swojego wpływu chce” u- 
Żyć, aby ten spór w łagodnym, i przyjaź- 
nym zakończył się sposobie; przeto spodzie 
wać sę należy, że i mocarstwo powyższe 
zzodnie z nia działać będzie. Powbdd tako- 
wego mniemenia, zdaje się nie bydź wąatpli- 
wym; albowiem mamy tu wiadomości z Lon- 
dynu, że tam rozpocząć mają się narady, 
mające jedynie na widoku sprawę Belgijów , 
do których także poseł francuzki xiążę Tay- 
lerand należeć będzie. 

BRuxELLA 30 Października. — W Ant- 
werpii zaszła navokropnieysza katastrofa, 
Wiadomość o opuszczeniu tego miasta, któe 
Ta wczoray ogłoszono tu urzędownie, spra- 
wila maywiększą radość ; lecz wieczorem i w 
nocy, huk dział i łuna wielkiego pożaru po- 
strzeganego z bulwaru, nadto wyraźnie ob- 
jawiły stan okropny, w jakim zostawsło je- 
dao z natbardziey kwitnących miast Eurapv. 
Wczoray meprzybył ani jeden z dzienmków 
antwerpskich , dla tego też wiadomości, któ: 
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reśmy mogli otrzymać , bardzo sa niedokła-» 
dne. Następujące sa nayważnieysze i nay- 
bardziey z sobą zgodne: “Dnia 24 nasi ocho- 
tnicy, którzy pod rozkazami jenerała Melli- 
net i podpółkownika Niellon zaymowali wieś 
Berchem , postąpili ku Antwerpii i rozpoczę- 
li z ręczney broni strzelać de nieprzyjaciela. 
Żmaczny oddział hollendrów , podobnież jak 
nasi ubranych w płócienne suknie, za po- 
mocą tey odzieży zbliżył się wśród morder- 
czego ognia kartaczami do naszych strzelców, 
którzy ich uważali za swych towarzyszów, i 
wyparli belgiyczyków do dawnego stanowiska, 
gdzie trwał ogień z ręczney broni. Tymczasem 
w skutek postanowienia Królewskiego, już by- 
ła ustała w Antwerpii władza xięcia Oranii, 
a miasto było ogłoszone w stanie oblężenia 
Xiażę Ora- 
nii opuścił Antwerpija w nocy z wtorku 
na Środę i wsiadł na statek parowy udający 
się do Londynu. — Od wtorku z rana wszyst- 
kie woyska były zamknięte w mieście; zu- 
pełnie odstapiły przedmieścia i równiny nae 
sym ochotnikom. Tey chwili rozpoczęło 


przez odezwę jenerała Chasse. 


się w Antwerpii widowisko wyrównywające 
mayokropoieyszym naszym dniom września, 
Nzniesiono barykady i mieszkańcy wzięli się 
do broni. Obywatele antwerpscy uderzyli na 
wszystkie stanowiska zajęte przez hollendrów, 
a mianowicie stannwiska przy wielkim odwa- 
chu i przy pałacu Meir, stały się widownia 
nayckropnieyszey walki. Prawie Cały bata- 
lijon ząymował te nneysca, mieszkańcy roz- 
stawieni przy rogach rozmaitych ulic, przy 
okaach i za barykadajni jako strzelcy, rozpo- 
ozęli morderczy ogień. Woyska hollender- 
skie musiały się nakoniec ze strata wielu po» 
ległych cofnąć do cytadell'. Miasto znaydo- 
wało się w ręku mieszkańców, z wyjątkiem 
dwóch stanowisk, z których jedno przy bra- 


Amie mechlińskiey, Wczoray rano ochotn:cy 


nasi wkroczyli przez czerwona bramę do mia- 
sta, wspolnie z mieszkańcam: uderzyli na 
wspomnione stanowiska 1 zdobyli je po za- 
ciętey walce, w którey poległo bardzo wiele 
Żołnierzy, Na wałach znaleziono 18 dział 
oblężniczych; wciągnięto je do miasta w ce- 
lu użycia ich przeciwko cytadelli, w którey 
naówczas wszyscy hollendrzy w liczbie do 4000 
byli zamknięci. Fregaty i szalupy kanonier- 
skie zdymowały płaszczyznę; na przeciwległym 
brzegu, cały kray był zalany i miedozwelił 
przystępu. Około godziny 10 rozpoczęto u. 
kłady z jenerałem Chassé dowodzacym w 
cytadelli. Mówią, iż belgiyczykowia poło» 
Żyli jako pierwszy warunek, aby hollendrzy 
wydali broń i wszelkie sprzęty wojenne bę- 
dace w cytadelli , tudzież, aby statki stoją- 
ce w porcie, naszym były oddane. Odrzu- 
cono to żądanie belgiyczyków, a około godziny 
4tey rozpoczęto okropny ogień z dział. Z 
cytadelli i okrętow wojennych strzelano do 
miasta polnemi kulami, bombatni i granata- 
strzelali nawzajem do 
Pożar wybuchnął w 


mi; belgiyczykowie 
warowni i okrętów. 
skłudzie, i w krótce zajął pobliskie gmachy. 
Zapewniają, iż mieszkańcy z Tamiza, przy- 
byli wieczorem na statkach palnych. Kilka 
okrętów hollenderskich podniosło kotwice, 
inue zostały deścignione przez brandery i 
podp'lone; do liczby ostatnich ma także oa- 
leżyć fregata. Strzelanie z dział trwało pras 
wie przez całą, noc.,, — Wczoray wieczorem 
widziano tu w nowey ulicy krolewskiey 1 na 
bulwarze łunę na niebie, ciągły huk z dział 
ciekawych, ktorzy 
przybiegli ze wszystkich części Bruxe=lli , dią 


głucho dochodził ucha 


przekonania się o okropney katastrofie, któ: 
ra niszczyła Antwerpiją. Wszystko tu nieme 
i milczące, kaźdy huk działa brzmi jak od 
legis odgłos scen okropnych, któremu: hol- 


l udizy Żeguają się z nami. Przez całą 206 
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oddziały ochotników udawały się do Antwer- 
pii. Wielka liczba dział i zapasy prochowe 
zostały tam także wysłane, ruch ten trwał 
jeszcze dziś rano. 

SITTAD 21 Października. — Wczoray 
na wielkim rynku naszego miasta, wywieszo- 
no chorągiew brabancką. Piędziesiąt żołnie- 
rzy holienderskich, którzy vę tu znaydowa- 
li, rozbrojono bez krwi rozlewu. 

Brena 28 Października.— Główna kwa- 
tera woyska hollenderskiego niezawodnie prze- 
niesiona tu będzie. Miasto nasze napełnio- 
ne jest woyskowymi , którzy z okolicy An- 
twerpii powracajg, udając się do Hollandyi, 
gdzie mają bydź na nowo urządzeni, Jene- 
rał Chassć został tylko w twierdzy Antwer- 
pit z 5000 ludzi, na których polegać może. 

Przypisek tegož dnia o godzinie 11 w 
nocy. Kiągżę Frederyk jeszcze tu nie przybył, 
ale przechód woyska trwa ciągle. Duch 
mieszkańców tuteyszych, nie jest także nay- 
lepszy, czekają tylko na oddalenie się Hol- 
lendrów. 

AMSTERDAM 29 Października.— Powstań. 
cy belgiyscy ida naprzód za woyskiea hol-® 
lenderskićm. Przednia ich straż znayduje się 
juź tylko o 4 mile od Bredy. Wiadomość 
ta potwierdza się juź z Gorkum, Chorągiew 
tróykolorowa powiewa nie tylko w Baarle, 
ale nawet w Tournhout, i Hoogstraten. — 
Redaktora tuteyszego dziennika Handelsbladd, 
który doniosł za wcześnie o poddaniu się 
twierdy Antwerpii, rozgniewani Hollendrzy 
znieważyli na giełdzie, i pismo jege zaprze- 
stało wychodzić, 

Panyż 30 Października. — W dzienniku 
praw umieszczony Został dekret królewski 8 
moca któr-go wszystkie pułki Ln:jowe, po- 
większone bydź mają czwartemi batallonami, 
i odiad wynosić będa po -3000 ludzi, — 
C.ła południowa granica brancyi osadzuna 


także bydź ma woyskiem, z powodu teraźnieg- 
szych rozruchów. — Onegdayszey nocy zebrało 
się tu znowu na placulanocen: kilkadziesiat osób, 
ktore ua mogile poległych w rewolucyi lip- 
cowey, źetknęły iróykolorowa chorągiew, w 
śród nucenia patryotycznych pieśni. Nay- 
bl Ższa stroź wojskowa rozpędziła natych- 
miast to zgromadzenie, zapobiegając dalszym 
nieładom. Gwardya narodowa pochwy- 
ciła wczoray jakiegoś złośliwego człowieka, 
który na całey ulicy St. Denis przestrzegał 
kupców, ażeby sklepy wcześnie pozamykali; 
albowiem z nadeyściem nocy, nastąpi wiele 
ki rozruch. — Jutro odbędzie się wielka re- 
wia przeszło 100,000 gwardyi narodowey. 


ROZMAITOŚCI. 
TRABA WODNA. 

P. Zenowicz opisuje ziawisko, które wis 
dział w mieyscu mieszkania swojego, miń» 
skiey gubernij, dziński:n powiecie, w folwar= 
ku Psui, o mil 6 od miasta powiatowego Dzisny; 
i tyleż mil od miasteczka Głebokiego, przy 
samey granicy guberni witebskiey, pomiędzy 
jeziorami S)szo i Dołhe zwauemi. Dnia 3 
czerwca, po długich upałach , nastąpił silny 
deszcz, niekiedy nieznośnytm przeplatany skwae 
rem; około godziny 4 z południa rozpogodzi= 
ło się zupełnie, wiatr jednak południowo» 
wschodni dał dosyć silnie. O piatey zupeł- 
nie się uciszyło, a wpół godziny ukazała się 
na wschodzie mała i ciemna chmurka, szyb- 
kim pędem w kierunku wspomnionego wia- 
tru posuwająca się nad jezioro Śiszo, blisko 
2 mil kradratowych powierzchni mające, a 
o 300 sażni od dworu od egłe. Zaledwo chmu- 
ra weszła po nad jezioro, nagle wzrastać zde 
częła 3 deszcz  rzęsisty z małym gradem 
powstał obłok iuż był ma Ściey częśri jee 
ziora, gdy postrzegłem ostrokreg wodnisty, 
podnoszący sę z jeziora, podstawą uzy micjąe* 
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cy się chmury, wierzchołkiem, jakoby trochę 
ściętym , dotykający się powierzchni wody. 
Jezioro nagle stę wzburzyło nadzwyczaynie, 
i wodą z wielka szybkością postępowała w 
gdrę, jakoby pompa prowadzona, a o kilka 
dopiero sażni od powierzchmi wody, nabierała 
ruchu wirowego, zawsze w górę podnosząc 
się. Tym sposobem przez pół godziny zwol- 
ma nad jeziorem przechodziła, a poźniey pe- 
ciągnęła po nad błotna łąkę wzdłuż kryni- 
cznego rowu, napotkawszy na swey drodze 
stosv drzewa do niewidzialney wysokości z 
sobą unosiła, zawsze nadając im ruch wiro- 
wy, i o kilkadziesiąt sgżni na przdd rzuciła; 
gdy zaś weszła na mieysca wyzsze i suche, 
wtenczas zjawił się deszcz nadzwyczay ule- 
wny; a traba czyli kolumna wodna zdawała 
się wahać i w górę podnosić , lecz to tylko 
trwało póty, póki nie weszła na koniec 
ziora Dołhem zwanego; a wtenczas pociągnię- 
ta naysilnieysza attrakcvją, kolumna wodna 
znowu się chwyciła (że się tak wyrażę) po- 
wierzchni wody. Daley przeszedłszy znowu 
ma ląd, napotkała na swem przeyściu czło- 
wieka, ze wsi sasiedzkiey prowadzącego konia 
z roboty: obu porwała w swe wiry, konia 
rzuciła do bliskiego rowu; człowiek zaś zna- 
laz? się także odnies'on' m daleko. Powiada 
or, że w przestrachu utracił przytomność i nie 
pamięta, ce się z nim stało; czuł jednak sil- 
me potłuczenie ciała, i krew mu szła przez 
mos i usta, Trąba szła daley co raz nam 
znikając z oczu dla odłegłości mieysca; po- 


je- 
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stępujac zawsze w kierunku jeziór, blisko od 
siebie położonych; chmury się poźniey roz- 
szerzyły i deszcz nadzwyczayny padał ze 2 
godziny po sniknienin fenomenu. Widok 
ten, tym był dziwnieyszy, Że cały ten feno- 
men odbył się przy nadzwyczaynem ucisze- 
niu się atmosfery; chmura mała, do którey 
się traba przykleiła, nie zakrywała całego 
widokręgu, kolumna zatem wody, zupełnie 
była widzialna i wydawała się nakształt szklae 
nego leyka, wodą napełnionego, w którym prze- 
lewanie się wirowe, postępowanie w górę i 
opadanie wody, naylepiey widzieć można by- 
ło. Pas, przez który trąba przechodziła, przy 
ziemi mogł nie więcey nad 50 sażni zay mowé, 
i na nim było zboże wygniecione i drzewa 
połamane; z reszta fenomen Żadney szkody 
nie uczynił w sąsiedztwie; ulewa jednak tak 
była wielka, że młyny i groble niektóre są- 
siedzkie poznosiła, zasiewy pozmywała. Kil- 
kudziesigt ludzi prostych będących na robo- 
ciznie we dworze i temu zdarzeniu przyto- 
mnych, lękali się w podziwieniu , aby wszy- 
stka woda ze wzburzonego jeziora Siszo nie 
mszła w górę; szum zaś tak był wielki przy 
przeyściu fenomenu, że prawie głuszył, bę- 
dac bardzo podobnym do szumu, jaki się 
daje słyszeć przy wodospadach rzek wielkich 
i po parowach. Osąadziwszy ten fenomen do- 
syć rzadkim na stałym ladzie i kommuniku- 
jac powszechności, o rzetelnym bycie fene- 


menn zaręczam. 
Jan Zenowicz Art. gwar. Por. Fil. Kand. 


Wydziął Dochodów Publicznych i Skarbu &. 
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